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Ten naród me moze
Radiowe przemówienie

Prem ier i Wódz Naczelny gen. 
W ładysław Sikorski w ygłosił 
przez radio brytyjskie przemó­
wienie do Polaków tej treści:

Nie przem aw iałem  do W as czas 
dłuższy, pochłonięty o rgan izacją  
Polskich  Sił Z brojnych na  ziemi 
W ielkiej B ry tan ii. Bjd jednak  i 
powód inny.tego chwilowego m il­
czenia. Chciałem m ianowicie 
zwrócić się do W as z in fo rm a­
cjam i, konkretnym i, a po zaw a­
leniu  się gwałtow nym  F ran c ji, 
k tóre zaskoczyło nas wszystkich, 
ostrożność i ścisłość w ich fo r­
m ułow aniu je s t aż nadto  zro­
zum iała.

Otóż dzisiaj mogę już Stw ier­
dzić, że sy tu ac ja  ogólna pozwala 
na pew ne sprecyzow anie, a re ­
o rg an izac ja  naszych sił powie­
trznych  i lądowych je s t ukoń-

OSTRZE 
DAKAEU

-N ie można powiedzieć, aby 
ekspedycia dakarska  szczególnie 
się udała. Gen. de G aulle wy­
cofał się z przed w rót portu , 
czękając lepszych czasów.

Odnosi się w rażenie, że na 
szalach dakarsk iej ekspedycji 
zaważyły w  sposób decydujący 
fran cu sk ie  okręty w ojenne, 
którym  pozwolono przepłynąć z 
T ulonu do D akaru  przez g ib ral- 
ta rsk ą  cieśninę. O ficjalny  ko­
m un ika t głosi, iż ' n ie leży. w 
obyczajach b ry ty jsk ich  krępo­
w anie swobody ruchów  okrętów 
francusk ich , dopóki nie k ie ru ją  
się one do portów, znajdujących  
się pod kontro lą  niem iecką.

Zapewne, w ydarzenia  dakar- 
skie przyczynią się do rew izji 
tych  i podobnych . obyczajów, 
k tóre, . nacechow ane .w łaściw ą 
Anglikom  gentlem enerią  i posza­
now aniem  praw a, nie pierw szy 
już raz  w te j w ojnie zw racają  się 
przeciw  gentlem anom . Do te j 
rew izji przyczyni się zapewne 
dodatkowo fak t. iż rząd w Vichy 
dalek i je s t  od u legan ia  podob­
nym skrupułom . Świadczy o tym  
choćby bombardowanie» G ibral­
ta ru  przez sam oloty francusk ie . 
W idocznie, kto z kim p rzesta je . . .

Ta nauka, k tó ra  w ynika z de­
karskiego epizodu, je s t  p ierw szą 
jego dodatn ią  cechą. D rugą— 
je s t  fak t, że fran cu sk ie  okręty 
•wojenne, choć doraźnie przechy­
liły na, niekorzyść gen. de Gaulle 
spraw ę D akaru , niem niej, zna­
lazły się poza sfe rą  wypływów 
niem ieckich. Lepiej Jest, że 
okręty te  sto ją  dziś w D akarze, 
niż gdyby m iały być nadal w 
Tulonie i czekać na niem iecko- 
włoskie wyroki.

W obecnej sy tacji, kiedy losy 
w ojny decydują się coraz b a r­
dziej na  m orzach, odsunięcie n ie­
bezpieczeństw a w ciągnięcia w 
służbę niem iecką pokaźnej, bądź 
co bądź, ilości w ojennego ton- 
nażu, je s t  plusem , którego lekce­
w ażyć nie można.

Inny  plus dakarskiego niepo­
w odzenia zarysow uje się na tere 
nie politycznym . W idoki, że 
Niem cy mogą usadow ić się na 
zachodnim  cyplu A fryki, wywo­
łały szerokie, pełne niepokoju 
echa w opinii m iaroda jne j i pub­
licznej Stanów  Zjednocznych.

D akar je s t tym  punktem  
w schodniej półkuli, k tóry  leży 
najb liżej kon tynen tu  am erykań­
skiego, godząc weń w yraźnie 
swym ostrzem . T a bliskość geo 
g ra ficzn a  je s t  czynnikiem , k tóry  
opinię am erykańską uśw iadam ia 
w  sposób wysoce p rzejrzysty , 
niem al nam acalny, . o bliskości 
niebezpieczeństw a, jak ie  Am eryce 
zagraża od s trony  A tlan tyku .

M. K.

czona. P ierw sze z nich  zasłynęły 
już czynam i, k tórych rozgłos roz­
brzm iew a na całym świecie. 
Drugie, obejm ują obronę jednego 
z najw ażniejszych  odcinków 
operacyjnych W ielkiej B ry tan ii 
Idą one w ślady naszej m ary­
nark i w ojennej, k tó ra  pierw sza 
zyskała' sobie rzetelne uznanie 
Anglików, b ijąc  się dzielnie od 
początku w ojny u ich boku.
. Od pierw szych dni s ierpn ia  
bieżącego roku jesteśm y św iad­
kami w zrasta jącego  w siłę a taku  
ID -ej Rżeszy na W ielką B rytanię. 
Jego w yrazem  są nękające naloty 
pow ietrzne, . podejm ow ane ze’ 
zdobytych na kontynencie pod­
staw  z rozm achem  i bezwzględ­
nością, p rzypom inającą w iernie 
m etody stosowmne w Polsce. 
Równocześnie bazy m orskie i 
pow ietrzne we F ran c ji, H olandii, 
D anii i N orw egii zapełniły się 
w ojskam i oraz środkam i tr a n s ­
portowym i, niezbędnym i do pod­
jęcia  i’ w ykonania desan tu  z 
m orza i pow ietrza.

W odzow ie, III-e j Rzeszy zapo­
w iadają  go od wielu tygodni, a 
niem iecka p ropaganda z w łaści­
wą sobie bu tą  w yznaczała już 
w ielokrotnie te rm iny  opano­

w ania Londynu, zm ieniając je  
następnie, wobec niepowodzeń, z 
niezwykłą dezynw ołturą.

B ry ty jsk ie  władze wojskowe 
śledzą czujnie i z całkowitym  
spokojem  te przygotow ania. Tym 
sposobem zaskoczenie i n iespo­
dzianka, odgryw ające w wojnie

nowoczesnej rolę tak  poważną, są 
wyłączone. Równocześnie A ng­
licy p a ra liżu ją  w roga przez 
potężne uderzenia, jak ie  prze­
prow adza n iestrudzen ie  ich  
w spaniałe lotnictw o.

Początkowo działan ia  lo tn ic­

tw a niem ieckiego m iały za cel 
opanow anie pow ietrza. W arun­
kiem wstępnym  tego rodzaju 
akcji je s t zawsze zniszczenie 
lo tn ictw a przeciw nika i ubezw- 
ładnienie jego , czynnej obrony 
przeciw-lotniczej.

{Dokończenie na  stron icy  A-tej.)

RAF 5 godzin nad Berlinem
, “ O statniej nocy silne eskadry 

naszych bombowców atakowały  
obiekty wojskowe w Berlinie i 
Kilonii oraz bazy .na  okupowanych  
przez nieprzyjaciela ziemiach.” 

Tak brzm i krótki kom unikat 
m in isterstw a lotnictwa, do którego 
dodać możemy, że ludność Berlina  
spędziła 5 godzin w schronach w 
ciągu nocy Z w torku na środę, 
podczas kiedy bombowce b ry ty j­
skie krążyły nad m iastem , ude­
rzając w obiekty wojskowe w iel­
kiego znaczenia. -

Był to najdłuższy nalot na B er­
lin i była to trzecia noc z rzędu, 
kiedy sto lica  Niemiec znajdow ała 
się .pod obstrzałem  bombowym.

Ignacy  Paderewski
w  drodze do A m eryk i»/

Genewa, 26 września. 
Ignacy Paderewski w yjechał z Genewy, udając się przez 

Francję, Hiszpanię i Portugalię do Stanów Zjednoczonych.
Przed wyjazdem Ignacy Paderewski oświadczył korespon­

dentowi dziennika “ Daily Express ” :
“ Wy Anglicy, którzy walczycie dzisiaj o wolność i swobodę 

całego św iata, zrozumiecie, że pragnę zrobić ostatni wysiłek 
dla mej ukochanej ojczyzny.”

Paderewski zaznączył, że ma nadzieję spędzić ostatnie dni 
swego życia w Swej posiadłości szwajcarskiej, lecz uważa, 
że w tej chw ili potrafi dopomóc sprawie polskiej, udając się  
do Ameryki. W podróży, którą prezes Rady Narodowej odbywa 
przez Europę samochodem, towarzyszy mu jego siostra p. 
Wilkońska.

Syreny zawyły w B erlinie wcze­
śniej, niż kiedykolwiek, już o 
godzinie l i t e j  wieczorem. W iele- 
jeszcze Berlińczyków znajdowało 
się poza domem.

Bombowce bry ty jsk ie  uwagę 
swoją poświęciły głównie przem y­
słowym przedmieściom Berlina, 
aczkolwiek latały  często i nad cen­
tru m  m iasta. Nie zrzucano jed­
nak niepotrzebnie bomb na cen­
trum  B erlina i nie wzniecano tam  
pożarów.

Tymczasem Londyn m iał n a j­
spokojniejszą noc od chw ili roz­
poczęcia codziennych nocnych 
ataków  przed trzem a nieom al 
tygodniam i. Nie zrzucono żad­
nych bomb na  cen tra ln y  Londyn 
i na w schodnie dzielnice.

W ytłum aczenie je s t p ro ste : 
bombowce niem ieckie zaczęły

przylatyw ać od południowego 
zachodu, aby uniknąć silnej za­
pory na  Tam izie od w schodu 
m iasta.

Jednakow oż i n a  południu 
zapora była tak  wzmocniona, że 
sam oloty niem ieckie m usiały w 
popłochu uciekać, zrzucając 
swoje bomby na południowe dość 
gddalone przedm ieścia stolicy.

N ad cen trum  m iasta , gdyby 
udało im się tam  przedrzeć, napo­
tkaliby  na nocne pościgowce 
angielskie, k tóre  s ta ją  się coraz 
groźniejszym  przeciw nikiem  bom­
bowców niem ieckich.

M ieszkańcy południow ych 
przedm ieść p rzerażeni byli h u ­
kiem wielkich dział przeciw lo tn i­
czych, które pierw szy raz  użyte 
były w ich dzielnicach : wydawało 
im się, że to  bomby w ybuchają:

Pom oc dla Indochin
Нопд-Копд, 26 września.

W ojska francuskie wycofały się 
z Laongson, lecz walki z Japoń­
czykami trw a ją  nadal na froncie 
długości 80 kim. Równocześnie 
wojska chińskie zaatakowały 
Japończyków' wpobliżu m iejs­
cowości Lunghowl na granicy In ­
dochin.

Z Nowego Yorku otrzymano 
wiadomości, że eskadra gen. de 
Gaulle, k tó ra  porzuciła myśl o 
ataku n a  D akar, je s t w drodze do 
Indochin, aby tam  zasilić woj-ska, 
walczące z Japończykami. Rów-

Hitler zmusza Japonię do sojuszu
aby  podjąć g en era ln y  a ta k  na Im p er iu m  B ry ty jsk ie

M adryt, 26 września.
H iszpański m in is te r spraw 

w ew nętrznych Suner odbył w 
B erlin ie  jednogodzinną rozmowę 
z H itlerem . Ż wńadomości, o trzy­
m anych że sto licy  Rzeszy wynika, 
,że p lany h itlerow skie  wobec 
H iszpanii dojrzały już i oczeki­
wać należy w krótce 'd ram atycz­
nych posunięć.

H itle r w yw iera gw ałtow ny 
nacisk na gen. F ranco , domaga-

232 w  c iągu  
jednego  dn ia!

Ujawniono obecnie, że 
liczba samolotów niemieckich  
strąconych w niedzielę 15-go 
b.m. wynosiła 232. 
Początkowo ogłoszono że 
zniszczono tylko 185 samo­
lotów nieprzyjacielskich, 
lecz po dalszych badaniach  
okazało się, żę prawie napew-i 
no strącono dalszych 47, а 
jeszoeie 17 uszkodzono.

Od chw ili rozpoczęcia 
masowych nalotów na W. 
Brytanię w dn. 11 sierpnia do 
21 września strącono 1862 
samoloty niemieckie.

jąć się aby H iszpan ia  przystąp iła  
do wojny. W nagrodę F ranco  
otrzym ałby G ib ra ltar, oraz 
skraw ki francusk iego  A lg ieru  i 
M arokka. Równocześnie Berlin 
przygotow uje g ru n t do dalszej 
akcji na B ałkanach i podżega 
Japon ię  do jeszcze energ iczn iej­
szej ofensywy na  Dalekim  
W schodzie.

W hiszpańskich kołach po lity ­
cznych panuje  zdecydow ana róż­
nica zdań co do drogi, jak ą  wy­
bierze gen. F ranco . Jedn i 
mówią, że staw i on zbrojny opór 
próbom inw azji niem ieckiej, inni 
zaś sądzą, że w końcu ulegnie 
“ persw azji n iem ieckiej.” Jedno 
je s t tylko pewne, że F ranco  nie 
ma ochoty rozpoczynać na  nowo 
w ojny i jeśli to uczyni, ,to tylko 
dlatego, że będzie zmuszony przez 
H itlera .

W Japon ii H itle r żądać nía za­
w arcia  sojuszu wojskowego,, 
skierow anego przeciwko A nglii. 
W tym  celu wysłał on do Tokio 
osobistego przedstaw iciela , n ie­
jakiego S tahm erą. M anew r ten  
obliczony je s t. na wywołanie n a ­
tychm iastow ego ataku  jap o ń ­
skiego n ą  Hong-Kong, S ingąpur, 
.następnie na  A u stra lię  i na  Nową 
Zelandię. T a ofensyw a japońska  
m usiałaby  w ciągnąć do w ojny  na 
Dalekim  W schodzie S tany  Zjed^' 
noczone i w ten  sposób zaham o1

wać, jeśli nie zupełnie n aw et za­
trzym ać w szystkie am erykańskie 
dostaw y m ateria łu  w ojennego 
dla  W. B ry tan ii.

W rokowaniach z Japończykami 
H itler posługuje się szantażem, 
strasząc Tokio, że wrazie odmowy 
porozumie się z W. B ry tan ią  albo 
też z Rosją. Zawieszenie działań 
wojennych niemiecko-angielskich- 
tłumaczył w Tokio em isariusz H it­
lera— dałoby flocie bryty jskiej 
wolną rękę i pozwoliło na zaata­
kowanie Japonii wraz z flotą 
Stanów Zjednoczonych.

W Berlinie zaprzecza się 
wprawdzie, jakoby w niedalekiej 
przyszłości nastąpić miało zaw ar­
cie sojuszu z Japonią, lecz depesze 
z Tokio mówią, że na konferencji 
pod przewodnictwem M ikada przy­
jęto  już w  zasadzie projekt ąlian- 
su, k tóry  wejść miałby w życie 
tylko na. wypadek wspólnej akcji 
ańglo-am erykańskiej przeciwko 
Japonii.

W szystkie te wiadomości 
w skazują wyraźnie, że Niemcy, nie 
czekając na w yjaśnienie sytuacji 
na froncie brytyjskim , planują 
wielką ofensywę światową, k tóra  
skierowana.^ będzie przeciwko an­
gielskim  posiadłościom zamorskim. 
Sama W. B ry tan ia  nękana byłaby 
atakam i lotniczym i i trzym ana w 
napięciu groźbą inw azji.

nież z Nowego Yorku donoszą, że 
Stany Zjednoczone zam ierzają 
dopomagać Indochinom  w oporze^ 
staw ianym  najeźdźcy i mówi się o 
wysyłaniu tam  broni am erykań­
skiej.

Koła am erykańskie w yrażają 
oburzenie, z powodu stanow iska 
rządu w Vichy. Przedstaw iciel 
Indochin w W aszyngtonie pułk. 
Jacony  udał się sam olotem  do 
Hanoi z obietnicą władz am ery­
kańskich udzielenia pomocy pod 
w arunkiem , , że Indochiny działać 
będą _ niezależnie od instrukcyj 
niemieckich i nie pozwolą na 
konfiskatę nadesłanej broni przez 
rząd w Vichy. Pułk. Jacony 
zam ierza podobno wydać trzy  
miliony funtów  szterlingów na 
zakup' samolotów, dział przeciwlot­
niczych i karabinów  maszynowych.

Przedstawiciele, rządu m arszał­
ka P etain  tw ierdza, że walki w In- 
dochinach ustały.

O dznaczenie  
bry ty jsk ie  
dla  s ie rżan ta  
polskiego

Jak  donoszą angielskie 
agencje prasowe. ' Król Jerzy  
V I przyznał pierwsze, b ry ty j­
skie wojenne odznaczenie żoł­
nierzowi . polskiemu.

Sierżant-pilot Józef. Fran­
tišek, otrzym ał medal lotniczy 
za, waleczność, D istinguished 
Flying Medal.

Sierżant F rantišek, powia­
dają agencje, należy de> jednej 
z eskard polskich, które walczą 
przy boku lotnictwa b ry ty j­
skiego. Przyznano m u wyso­
kie odznaczenie wojskowe w 
zw iązku z okazaną przez niego 
odwagą i  dzielnością przy  
atakowaniu przeważających  
sił nieprzyjacielskich, prze- 
czym  lotnik polski strącił w  
ciągu tygodnia. 5. samolotów  
nieprzyjacielskich.
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Przegląd prasy „

Jak żołnierze polscy 
przyjechali do Palestyny

Akcja w Dakarze zaniechana

D zienniki irlandzkie  p rzy ­
tacza ją  za agencję E ń n o p a  lis t 
żołnierza Irlandczyka, nap isany  
z P alestyny  do krew nych:

“ Dzielni i tw ardzi są ci 
polscy żołnierze, którzy przy­
jechali z Polską B rygadą z 
Syrii. O puścili F rancuzów , kiedy 
genera ł M itte lhauser poddał się 
rozkazom  swego rządu i p rzy­
łączyli się do w ojsk b ry ty jsk ich  
na południe od g ran icy  sy ry j­
skiej. .

“ Polacy ci są przew ażnie z 
K a rp a t i p raw ie wszyscy są 
w łościanam i. P rzedosta li się 
przez Rum unię i T urc ję  do Syrii 
i wszyscy służyli we francusk ie j 
a rm ii syry jsk iej.

“K iedy p rzy jechali do Saniaki, 
w 15 pociągach po kilkudniow ej 
podróży, b rak  im było żywności 
i wody, bez k tórych pozostaw ali 
dwa dni, ale dyscyplina^ była u 
n ich  znakom ita. W ysiedli z 
pociągu, u staw ili w arty , złożyli 
b roń  w kozły, zdjęli swój ekwi­
punek i p rzystąp ili do rozłado-

W p rasie  angielsk iej n ieu s tan ­
n ie  pow raca na  lamy zagadnie­
n ie : ja k  bom bardow ać Niemcy? 
Gzy ograniczyć się do obiektów 
czysto wojskowych, czy też wziąć 
odw et za barbarzyńskie  bom bar­
dow anie Londynu?

“ Po tygodniu przerw y—powia­
da Daily Telegraph—B erlin  był 
ponow nie atakow any przez nasze 
lotnictw o, siln ie j niż kiedykol­
wiek. Ja k  w ielką wyrządzono 
szkodę w ciągu dwóch nocy z 
rzędu dowodzi zaostrzona cen­
zu ra  niem iecka wobec korespon­
dentów am erykańskich , którzy 
s ta ra ją  się powiedzieć praw dę o 
tym , co is to tn ie  zniszczono w 
stolicy Niemiec.

' “ Nie można jed n ak  zaniknąć 
u s t naszym  pilotom , którzy 
stw ierdzili, że podczas p ierw ­
szego a taku  tra fili 5 elektrow ni, 
3 gazow nie i w ielkie fab ryk i lo t­
nicze i elektryczne.

“ Londyńczycy, którzy w ytrzy­
mać m uszą grozę n ieustającego  
bom bardow ania co noc, z um yśl­
nym m ordow aniem  i to rtu ro w a­
niem ludności cyw ilnej, w tym 
skutecznym  atakow aniu  niem ie­
ckich obiektów m ilita rnych  
w idzą najm ocniejszy  odwet.

“ Je s t rzeczą n a tu ra ln ą , że 
w ielu wśród nas woła o odwet. 
N ie je s t  to tylko w yraz in stynk tu

Finlandio  
przepuszcza  

w ojska niemieckie
Poseł b ry ty jsk i w H elsinkach 

p G. M. Y ereker założył u rządu 
fińskiego stanow czy p ro te s t p rze­
ciwko w yrażeniu  zgody na prze­
m arsz w ojsk niem ieckich, u d a ją ­
cych się do północnej Norwegii. 
Rząd b ry ty jsk i uważa, że je s t to 
w yraźne pogw ałcenie n e u tra l­
ności F in land ii.

W związku z tą  wiadom ością w 
Londynie krążyły pogłoski na 
tem at desan tu  niem ieckiego w 
F in lan d ii, które, jak  się okazuje, 
są niepraw dziw e. Zw raca się 
jed n ak  uwagę na fak t, że Niemcy 
m ogą się dostać do N orw egii po­
przez Szwecję, k tó ra  dawno już 
udzieliła im potrzebnych u ła t­
wień.

Mniej m asla  
wiecej mięsa

P oczynając od najbliższego 
poniedziałku na obszarze W. 
B ry tan ii ilość m asła sprzedaw a­
nego na k a rtk i .zm niejszona 
będzie do dwuch uncyj tygodnio­
wo (ok. 6 0  g r.) . Pozatym  każda 
osoba może otrzym ać 4 uncje 
m arg ary n y  i dwie uncje  tłuszczu 
do gotow ania, albo m argaryny .

Równocześnie zwiększono rac je  
m ięsa i obecnie tygodniow o naby­
w ać będzie można mięso w artości 
dw uch szylingów  i dwuch pen­
sów, zam iast jednego szylina 10 
pensów.

X

w ania swoich pociągów w spoko­
ju- i ładzie.
, “ P rzy jecha li całkiem  niespo- 
dziew anie, i nie m ieli an i nam io- 
tów, an i naw et cienia. M usieli 
biwakować na  p iasku. Spraw nie 
i zręcznie jeden  pociąg za drugim  
wyładowywał się w  piekielnym  
lipcowym  gorącu doliny jo rdań - 
skiej, położonej poniżej poziomu 
m orza.

“ Przyw ieźli ze sobą now iu teń­
kie francusk ie  w yposażenie i 
broń oraz znaczne zapasy am u­
n ic ji— tyle, ile mogli wywieźć ze 
składów wojskowych. Aczkol­
wiek nie mieli kaw alerii, jeden 
oddział przywiózł 70 koni jakiegoś 
francusk iego  oddziału— tak  na 
wszelki wypadek. A nuż się przy­
dadzą!

N iektórzy p rzy jechali na sam o­
chodach ciężarowych i przy- 
wieźli ze sobą znaczne zapasy 
am unicji. P rzy jechało  z nim i 
także niewielu Francuzów, żoł­
n ierzy i oficerów w ojsk kolonial­
nych.

sam oobrony, ale również współ­
czucia z tym i, którzy ucierp ieli.

Inne jednak wzlędy powinny 
decydować b konieczności odwetu. 
Doświadczenie - bynajm niej nie 
nauczyło nas, że najlepszym  sposo­
bem pobicia fałszywego gracza 
je s t naśladownictwo jego sposo­
bów. Ani H itler, ani Goering, 
ani inni wodzowie hitleryzm u nie 
zarzucą tero ru  w skutek bombardo­
w ania niem ieckiej ludności cy­
w ilnej. D la F u h re rä  jego naród— 
to poprostu bydło ludzkie, które 
jest gotów poświęcić w dowolnej 
ilości dla zaspokojenia swoich am ­
bicji.

Jedynym  sposobem na zatrzy­
manie. te ro ru  hitlerow skiego—to 
atak  te j maszyny, k tó ra  daje H it­
lerowi siłę— to bombardowanie 
fabryk  lotniczych i am unicji, 
zapasów nafty  i benzyny.

W ykonywaliśmy ten plan s tra te ­
giczny z tak  dobrym wynikiem, że 
90 procent niemieckiej produkcji 
syntetycznej benzyny i 80 procent 
ra fin e rii ropy już zbombardowano 
i ciężko uszkodzono. Spadek pro­
dukcji w N adrehii obliczany jest 
na 30 procent. Nasze lotnictwo 
stale rozszerza zakres swojej akcji 
i powiększa silę uderzenia.

Temu właśnie uderzeniu w 
m iejsca najbardziej bolesne m u­
simy poświęcić szybko w zrastającą 
siłę naszego lotnictwa.

Nie byłoby to odwetem, lecz 
przysługą, wyrządzoną wrogowi, 
gdybyśmy nasze eskadry bom­
bowców posłali do ataku  na cywi­
lów.

Zniszczenie fab ryk  i elektrowni 
\V Berlinie i innych m iastach 
uderza w morale Rzeszy. H itler i 
Goering od dawna tw ierdzili, że 
ich obrona przeciwlotnicza je s t nie 
do pokonania. Obecnie Niemcy 
co noc m ają dowody, że ich F ü h re r 
kłamał i >że jego rzekomo niepoko­
nana siła codziennie odbiera 
dotkliwe Ciosy.

To je s t właśnie odwet, który 
zadecyduje o wyniku.

Norwegia  
pod bu tem  

h it lerow sk im
K om isarz niem iecki w. N or­

wegii Terboven ogłosił w czoraj 
dekret, zakazujący pow rotu do 
k ra ju  rodzinie królew skiej i 
u stanaw ia jący  radę stanu  w 
liczbie 13 członów. M inistrow ie, 
wchodzący w skład przebyw ają­
cego w Londynie rządu no r­
weskiego, skazani są na  banicję. 
W szystkie p a r tje  polityczne 
u lega ją  rozw iązaniu i zakazuje 
się tw orzenia  nowych.

Zw raca się uwagę, że władze 
niem ieckie uznały za rzecz n ie ­
możliwą pow ierzenie zdrajcy  
Q u i s 1 i n g o w i jakiegokolw iek 
stanow iska rządowego. Spraw iła 
to  pow szechna wrogość społeczeń­
stw a norw esiego wobec Quis- 
linga i jego p a rtii.

Gen. de G aulle porzucił myśl o 
zajęciu D akaru i wycofał swą 
flo tę  z przyległych wód. Decyzja 
ta  spowodowana była faktem , że 
w D akarze napotkano na opor sił 
zbrojnych, podległych rządow i 
Y ichy i gen. de Gaulle^nie chciał 
doprowadzić do walki b ra to b ó j­
czej.

W ypraw a na D akar zo rgan i­
zow ana została na  podstaw ia 
inform acyj, że tam tejsze  żywioły, 
sp rzy ja jące  gen. de Gaulle są 
bardzo silne i zajęcie m iasta  
odbędzie się bez rozlew u krwi. 
Już po wypłynięciu oddziałów 
fran cu sk ich  z -W. B ry tan ii 
rząd M arszałka P e ta in  wysłał do 
D akaru  eskadrę krążowników i 
kontrtorpedow ców , k tóre w raz z 
pancern ik iem  Richelieu oraz 
bateriam i nadbrzeżnym i otwo­
rzyły ogień na usiłu jące lądować 
Óddziały gen. de Gaulle. W tej 
sy tuacji dowództwo w ojsk w olnej 
F ra n c ji uznało za w skazane 
przerw ać operację i wycofać się.

Zanim  jednak  doszło do tęgo, 
wywiązał się pojedynek a rty le ry j-

Kair, 26 września.
O fensyw a włoska w Egipcie 

utknęła, zdaje się, na m artw ym  
punkcie. M inął już tydzień, i 
w ojska G razzianiego nie wy­
sunęły się poza Sidi B arran í.

Tym czasem  kilkanaście dni 
tem u rozgłośnia rzym ska ogło­
siła św iatu , że zwycięskie w ojska 
M ussoliniego w kroczą dò Alek- 
sand ri w dn.18 w rześnia, zaś do 
K airu  21 b.m. D zisiaj, w dniu 26 
w rześnia G razziani oddalony 
je s t  od A leksandrii jeszcze o 
blisko 500 kim.

Położenie Włochów w Sidi 
B aran i je s t  o ty le  tru d n e , że 
w razie dalszej ofensyw y m uszą 
się oni trzym ać dobrej drogi 
asfa ltow ej, k tó ra  jedynie  może 
im zapewnić niezbędne dostaw y 
ż zaplecza. N a te j drodze jed n ak  
w ojska włoskie narażone są na 
koncentryczne a tak i sił b ry ty j-

W  Ameryce  
w zra s ta  

s tanowczość
W aszyngton, 26 września. 

P rezyden t R oosevelt wziął 
obecnie w swoje ręce spraw y 
japońskie. Oczekiwać należy b a r­
dziej zdecydow anych kroków 
Stanów  Zjednoczonych wobec 
Japon ii. •

R aporty  otrzym ane przez rząd 
am erykański z Tokio w skazują, 
że niezdecydow ana polityka 
Stanów  Zjednoczonych ośm ieliła 
Japon ię  i zachęciła ją  do b a r­
dziej aw an tu rn iczej akcji.

M ieszkańcy okolic ..nadbrzeż­
nych opow iadają, że morze wy­
rzuca na skały i plaże południo­
wej A nglii liczne zwłoki żoł­
nierzy niem ieckich, którzy zginęli 
podczas nieudałej próby najazdu.

Mówi się, iż Niemcy usiłow ali 
zaatakow ać wyspę W hite, przy- 
czym ponieśli s trasz liw ą  klęskę. 
Krążą opow iadania o ta jem ­
niczych wojskowych sam ocho­
dach ciężarowych, k tóre p rze­
wożą jak ieś przedm ioty z wy­
brzeża wgłąb k ra ju , o am bu lan ­
sach, które tam  się pojaw iły i t.p.

S tw ierdza się jednak , że 
w szystkie te pogłoski są bezpod-

T lu m a c za  sie
e  f

Zurych, 26 września.
Z B erlina  nadchodzą w iado­

mości, w skazujące na b rak  zau­
fa n ia  publiczności niem ieckiej 
do a rty le rii p rzeciw lotniczej. Nä 
ten  tem at krążą liczne ża rty  i 
dowcipy.

O rgan S.S. Schw arze Korps 
zam ieszcza rozw lekły a rtyku ł, w 
którym  p ro te s tu je  przeciw ko tym 
żartom  i tłum aczy długo oraz 
szeroko, ja k  dobre i cenne są te  
działa niemieckie.

ski pomiędzy okrętam i b ry ty j­
skimi i jednostkam i gen. de 
Gaulle, a arty le rią , podległą 
rządowi w Yichy, k tó ra  pierw sza 
otw orzyła ogień. Dowództwo w 
D akarze wprow adziło tajcże do 
akcji łodzie podwodne, które, 
pomimo ostrzeżenia ze strony  
dowódcy floty bry ty jsk iej, usiło­
wały atakow ać okręty angielskie. 
Dwie łodzie podwodne zatopiono, 
przycz.ym udało się uratow ać 
załogę jedne j z nich.

Liczba ofiar w D akarze nie je s t 
znana, a rząd m arszałka P e ta in a  
ogłasza na ten  tem at przesadzone 
kom unikaty.

Drugi a ta k  
na G ibra l tar

Gibraltar, 26 września.
Samoloty francuskie ponownie 

bombardowały port i m iasto 
G ibraltar. Około 100 maszyn, 
operujących najprawdopodobniej

skich i gw ałtow ne bom bardo­
w anie lotnicze oraz m orskie.

Od dalszego posuw ania się 
naprzód Włochów pow strzym uje 
ich także obawa przed niepoko­
jam i w samej Libii, gdzie wiele 
szczepów tubylczych czeka tylko 
na sposobną chwilę, aby podnieść 
żagiew  buntu .

Kair, 2Qwrześnia.

W kołach politycznych krąży 
odpis lis ty  13 żądań, p rzed sta ­
wionych władzom fran cu sk im  w 
Syrii przez kom isję włoską. Żą­
dania te  obejm ują:

1) D em obilizację w ojsk f ra n ­
cuskich w Syrii i w L ibanie, a 
zwłaszcza tych oddziałów ,k tóre 
podejrzane są  o b rak  sym patii 
dla rządu Y ichy;

2) R ep a triac ja  zdem obilizo­
w anych oficerów  i żołnierzy, z 
gw aranc ją , że nie uciekną oni z 
pow rotem  ;

3) Odesłanie do F ra n c ji wszy­
stk ich  oficerów , znanych z w ro­
giego stosunku do N iem iec i 
Włoch ;

4) O ddanie Włochom lotnisk, 
baz wojskowych i  floty, oraz 
oddanie w szystkich okrętów wo-

staw ne, gdyż żadnej próby 
inw azji dotychczas nie było i 
morze w yrzuca na  brzegi tylko 
zwłoki lotników  niem ieckich, 
zestrzelonych podczas w alk nad 
K anałem  La M anche.

z M arokka pojawiło się nad G ibral­
tarem , zrzucając 300 bomb roz­
m aitego kalibru. Większość 
pocisków spadla do morza, nie­
które z nich jednak uszkodziły 
domy mieszkalne i gmachy rzą­
dowe oraz wyrządziły nieznaczne 
szkody w urządzeniach wojsko­
wych.

A rty leria  przeciwlotnicza s trą ­
ciła napewno trzy  maszyny 
a prawdopodobnie także dwie 
dalsze.

A m e ry k a  os trzega  
Francję

N ow y York, 26 września.
W am erykańskich  sfe rach  rzą­

dowych w yraża się zdum ienie z 
powodu fran cu sk ich  ataków  bom­
bowych na  G ibraltar,- gdyż rząd 
w Yichy niew ątpliw ie otrzym ał 
już ostrzeżenie S tanów  Zjedno­
czonych n a  tem at położenia kolo­
nii fran cu sk ich  na półkuli 
zachodniej.

Rząd am erykański p rzestrzeg ł 
Yichy, że wszelkie osłabienie b ry ­
ty jsk ie j potęgi m orskiej łub też 
władzy ang ielsk iej na  w ybrze­
żach O ceanu A tlantyckiego spo­
wodować będzie m usiało p rze ję­
cie przez S tany  Zjednoczone kon­
tro li M artynik i, G w adelupy i 
ew en tualn ie  innych posiadłości 
fran cu sk ich  w Indiach  Zachod­
nich.

W W aszyngtonie podkreśla się 
że rząd P e ta in a , zab iegając o 
pomoc dla Indochin, pow inien 
unikać ataków  na  W. B ry tan ię , 
które  n ie  mogą być w idziane 
miłym okiem w .Ameryce.

jennych , zn ajdu jących  się w po r­
tach  Syrii i L ibanu ;

5) U trzym anie na  g ran icy  s il­
nych oddziałów wojskowych, 
celem przeszkodzenia żołnierzom 
p rzy tączen ia  się do w ojsk b ry ­
ty jsk ich  lub oddziałów gen. de 
G aulle;

6) P oddanie  całej ad m in is tra ­
cji, cenzury, policji t.p. pod 
kontro lę  Włochów.

7 /  Zakaz wyjazdów  z Syrii i 
L ibanu bez specjalnego zezwole­
nia.

8 /  U nieszkodliw ienie w szyst­
kich żywiołów antyw łoskich i 
antyniem ieckich .

9 /  O ddanie Włochom całego 
zapasu broni, âm unicji i innych 
m ateriałów , przeznaczonych dla 
w ojska.

10 / Poddan ie  całego życia gos­
podarczego pod kontro lę Włoch.

11 / O debranie debitu  w szyst­
kim dziennikom  arabsk im  i zakaz 
słuchan ia  rad ia  z w yjątkiem  roz­
głośni niem ieckich, Włoskich oraz 
stacy j paryskich .

Pozostałe dw a w arunk i n ie  są  
znane.

Z Syrii nadchodzą dalsze w ia­
domości o rosnącym  oporze spo­
łeczeństw a wobec zakusów wło­
skich.

Grecja pod
naciskiem osi

A teny , 26 września.
Rząd grecki prow adzi obecnie 

bardzo ostrożną politykę, un i­
kając  wszelkich kroków, k tóre  
mogłyby być poczytane przez 
Niemców lub Włochów za prow o­
kację. D latego też jugosłow iań­
ska no ta, p roponująca  G recji 
sojusz, spotka się z bardzo 
grzeczną, ale w ym ijającą od­
powiedzią.

G recy nie zapom nieli z resz tą  
niedaw nej dek la rac ji jugo ­
słow iańskiej, w k tó re j rząd  biało- 
grodzki w yraził p rag n ien ie  h a r ­
m onijnej w spółpracy z m ocarst­
wami osi Rzym—B erlin . Układ 
obronny m iędzy G recją i Ju g o ­
sław ią mógłby dojść do skutku

tylko na  w ypadek bezpośredniego 
zagrożenia całych Bałkanów 
przez Rzym i Berlin.

B erlin  posługuje  się przýtym  
s ta rą  m etodą g ładzenia pod włos : 
z jednej s trony  w y g r a ż a  
Atenom, a z drugiej wydał 
swem u konsulow i w Salonikach 
rozkaz w ygłoszenia serdecznej 
mowy, w k tó re j w ynosił pod 
n ieb iosa Greków i zachw alał 
korzyści W spółpracy z Rzeszą.

P rag n ąc  przypodobać się 
H itlerow i, władze greckie zam k­
nęły in s ty tu ty  B ry ty jsk i i 
F ran cu sk i oraz utrzym yw ane 
przy  tych  in s ty tu tach  szkoły, 
zezw alając rów nocześnie na  
utrzyftianie in sty tu cy j n iem iec­
kich.

Bom bardowanie 
niemieckiej siły wojennej

Włosi utknęli/

W  Sidi Barani

Prób inwazji nie było

Drakońskie żądania
Włoch w Syrii
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Przyszła ofenzywa brytyjska
W okresie gdy Londyn w ysta­

wiony je s t  n a  n ieu sta jące  
dzienne i n o cn e 'n a lo ty — z p rze r­
wami, k tóre  n iezbicie dowodzą, 
że możliwości ofenzywne Niemiec 
są ograniczone i że lo tn ictw o 
niem ieckie po śm ierte lnych  cio­
sach zadanych m u przez pilotów  
ang ielsk ich  i obronę przeciw ­
lotniczą m usi mieć czas dla 
zreorganizow ania się— narzucają 
się nam  trzy  pytan ia  :

1. Czy Niemcy mogą konty­
nuować naloty na Anglję i bom­
bardow anie Londynu przez 
czas nieograniczony?

2. Czy a tak i te  są zw iązane z 
zam ierzoną .inwazją, czy też 
Niemcy będą kontynuow ały te 
a tak i naw et gdy p lany  inw azji 
zostaną zarzucone czy też od­
p arte?

3. Czy są powody do przypu­
szczania, że po odparciu wszy­
stk ich  ataków  i po rozpoczęciu 
się pory burz jesiennych  i zi­
mowych, k tóre unicestw ią 
p lany niem ieckie sy tuac ja  
s tra teg iczn a  ulegnie zm ianie i 
s tan ie  się możliwa ofenzywa 
ang ielska przeciwko Niemcom 
na niem ieckiej ziemi?

Te trzy  kw estję  są ściśle z 
sobą związane, a odpowiedź na 
n ie zależy od tego czy Niemcy 
będą mogły sforsow ać decyzję 
w ciągu najbliższych kilku 
m iesięcy czy też tygodni. O 
ile dowództwo niem ieckie nie 
zdoła przezwyciężyć oporu 
A nglji przed nadejściem  zimy, 
w zrasta jący  po tencjał w ojenny 
im perjum  brytyjskiego-—szcze­
gólnie przew aga w pow ietrzu— 
zadecyduje o w yniku w ojny.” 
F ak t, że Niemcy zastosow ały 

osta tn io  nową taktykę w bom bar­
dow aniu Londynu — taktykę m a­
sowych ataków , przeryw anych  n a ­
lotam i pojedynczych samolotów, 
szczególnie nocą— w raz z nową, 
znacznie wzm ocnioną obroną 
Lodynu,pozw ala w yciągnąć wnio­
sek, że Niem cy już czują potrzebę 
oszczędzania pilotów, N iem ieckie 
siły pow ietrzne ucierpiały  dotkli­
wie przez s tra tę  doświadczonych 
pilotów. W edług dość dokładnej 
oc.eny, Niem cy rozpoczęły wojnę, 
m ając 5,000 pilotów . pierw szej 
klasy, t j .  pilotów, posiadających 
conajm niej trzy le tn i tren in g  i 
dośw iadczenie. Z te j liczby około 
4,000 pilotów  zostało zabitych, 
lub  dostało się do niewoli. W

m iarę ja k  m iejsce straconych , 
doświadczonych pilotów  eskadr 
bombowych za jm u ją  piloci młodzi 
i niedośw iadczeni, s tra ty  lo tn i­
ctw a niem ieckiego niew spółm ier­
nie w zrasta ją . Przebicie się 
przez zapory różnego rodzaju  i 
uniknięcie pocisków a r ty le r j i  
przeciw lotniczej przed zrzuce­
niem  bomb z jak ą  tak ą  dokład­
nością na  Londyn, w ym aga w iel­
kiej w praw y i dośw iadczenia, nie 
mówiąc już o pościgu myśliwców 
angielskich , k tórych przew aga w 
m aszynach i ludziach nad eskor­
tu jącym i m yśliwcam i niem iec­
kimi ustanow iona została ponad 
w szelką wątpliwość.

Blod terorys lów
Z powodów w ypływ ających 

bezpośrednio z psychologji h it­
lerow skich metod wojny, Niemcy 
zdecydowały się na prow adzenie 
wojny teroęystycznej przeciwko 
stolicy A nglji, zam iast atakow ać 
system atycznie najw ażniejsze 
objekty wojskowe, szczególnie 
lo tn iska i pozycje obronne na 
wschodnim  i południowo w schod­
nim  wybrzeżu A nglji. Ten kapi­
ta ln y  błąd nie da się już odrobić. 
Z d rug ie j s trony  RA F w ybrała 
planowo najw ażniejsze niem iec­
kie obiekty wojskowe, prze- 
dewszystkim  lo tn iska niem ieckie 
i niem ieckie fabryki sprzętu  lo t­
niczego,koncentracje berek i s ta t­
ków w portach  nad Kanałem  i 
nie dała się odwieść od tego spo­
sobu prow adzenia wojny, opie­
ra jąc  się pokusie zniszczenia 
B erlina i innych wielkich m iast 
niem ieckich jako odwet za terory- 
styczne a tak i na Londyn.

Jeden  fak t w ystarczy by wy­
kazać, jak  rozum ną była taka 
polityką, m ianow icie znisczenie 
K anału D ortm und-Em s, dokonane 
z praw dziw ie naukow ą precyzją. 
Zniszczenie tego kanału  oznacza 
p rzerw anie  kom unikacji rów­
noznacznej z ruchem  stu  pocią­
gów tow arow ych dziennie. N a­
loty b ry ty jsk ie  na Niemcy 
skierow ane były pozatem  z u p a rtą  
w ytrw ałością n a  ra fin erje  ben­
zyny, -a wyniki tych  nalotów  
dadzą się odczuć już w ciągu n a j­
bliższych kilku miesięcy.

Jak  w ynika z powyższego, B ry­
ty jsk ie  i Niem ieckie dowództwo 
dążą do dwóch zasadniczo róż­
nych celów. A nglja  realizu je  
plan obliczony na długą metę.

Każdy dzień w ojny przynosi je j 
nowe korzyści. N atom iast s tra - 
te g ja  niem iecka z konieczości 
dąży do jak n a j szybszego osiąg­
nięcia decyzji. Każdy dzień, o 
k tóry  w ojna się przedłuża, przy­
nosi Niemcom nowe s tra ty . Z 
te j różnicy celów w ynika różnica 
m etod, a rów nocześnie zaryso­
w ują się pew ne m etody przed 
którym i Niemcy się nie cofną z 
chw ilą, gdy okaże, że sy tu ac ja  ich 
s ta ła  się beznadziejna.

Przez cały czas trw an ia  nalo­
tów na Londyn i inne w ażniejsze 
ośrodki . angielskie, N aczelne 
Dowództwo A ngielskie m usi jak- 
najsżybęiej odrabiać wszelkie 
szkody, wyrządzone objektom, 
niezbędnym  do prow adzenia 
wojny. O bejm uje to u trzym anie 
fabryk, dróg kom unikacyjnych, 
lotnisk, składów am unicyjnych 
itd. Psychologiczna zdolność 
odporu ludności Londynu— są­
dząc z doświadczeń osta tn ich  
trzech  tygodni zepsuła wszystkie 
obliczenia H itlera . B rak  -po- 
p rostu  słów na opisanie siły 
duchowej, z jaką  w szystkie w ar­
stw y społeczne znoszą cierp ien ia , 
s tra ty  i niebezpieczeństw a. His- 
to r ja  kiedyś oceni należycie rolę, 
jak ą  bohaterstw o ludności cyw il­
nej "wysp bry ty jsk ich  odegrało w 
zapew nieniu A nglji zwycięstwa.

Możliwości
W, B ry tan i i

Burze na  K anale La M anche, 
rozpoczynające się zwykle w 
drug ie j połowie w rześnia, w 
okresie jesiennego zrów nania 
dn ia  z nocą nietylko u tru d n ia  
wszelkie próby inw azji, lecz będą 
pow ażną przeszkodą dla niem ie­
ckich operacyj pow ietrznych.

N arzuca  się więc konkluzja, że 
z chw ilą gdy się okaże, że w ojna 
będzie d ługotrw ała, cała sy tu ac ja  
s tra teg iczn a  ulegnie przeobraże­
niu.

Z rzu tu  cka na mapę E uropy 
mogłoby się wydawać, że położe­
nie A nglji je s t  bardzo niebezpie-. 
czńe. Niem cy zajęły całe wy­
brzeże kon tynen tu  od N orw egji 
do Zatoki b iskajskiej i w yspybry- 
ty jsk ie  są na całym swym qjoszarze 
w ystaw ione na atak i pow ietrzne 
z blisk iej odległości. Z d rugiej 
strony, z chw ilą gdy zdolność 
ofenzyw na lo tn ictw a niem ie­
ckiego będzie przełam ana — a 
jeśli A nglja  przetrzym a jeszcze 
tylko kilka tygodni s tan ie  się to

niezaw odnie —- cała sy tu ac ja  
ulegnie zm ianie.

Gdy się to stan ie , niepom yślne 
obecnie położenie geograficzne 
W ielkiej B ry tan ji s tan ie  się dla 
n iej korzystne. F ak t, że Bry- 
ta n ja  je s t  niew ielką wyspą, pod­
czas, gdy n ieprzy jaciel zajął 
o lbrzym iej długości wybrzeże^ 
umożliwi A nglji zm asow anie i 
skoncentrow anie je j broni lo t­
niczej. Niem cy nie mogą tego 
uczynić. By ochronić w szystkie 
ośrodki swego przem ysłu w ojen­
nego przed atakam i lotniczym i, 
Niemcy m usiałyby .utrzym yw ać 
olbrzymi a rsen a ł a r ty le r ji  p rze­
ciw lotniczej na  p rzestrzen i tak  
w ielkiej, że w prak tyce je s t  to 
niemożliwe. D latego też wiele 
z tych ośrodków przem ysłu wo­
jennego pozostanie na  trw ałe  lub 
przez długie okresy czasu bez 
dostatecznej ochrony. ,A n astęp ­
stw a tego s tan u  rzeczy okażą 
się z chwilą, gdy RA F nie bedzie 
m usiała trzym ać się głównie 
defenzywy, lecz przejdzie do 
a taku  na w ielką skalę.

Im perjum  bry ty jsk ie  m a jesz­
cze „tą dodatkow ą przew agę, że 
może szkolić olbrzym ie ilości 
pilotów  w- odległych częściach 
im perjum , daleko poza zasięgiem  
działan ia w roga. Co wiecej, 
w edług w iarygodnych danych, 
am erykańska produkcja  sam olo­
tów już  w styczniu  1941 osiągnie 
poziom 2.000 m aszyn m iesięcznie. 
C onajm niej 700 z tych sam olo­
tów, w tym  n a jb ard z ie j nowo­
czesne typy, będzie oddane do 
dyspozycji A nglji, i n ie ma 
mowy o tym , by do tego czasu 
Niemcy w yprodukow ały jak iko l­
wiek lepszy typ aniżeli A m ery­
kanie. Od tego m iesiąca potęga 
pow ietrzna A nglji znacznie prze­
wyższy potęgę pow ietrzną N ie­
miec, a przew aga ta  będzie z m ie­
siąca na m iesiąc w zrastać.

W szystkie te  względy pozwa­
la ją  na wniosek, że z w iosną 1941 
A nglja  będzie w możności pod­
jęcia  ofenzywy kon tynen ta lnej 
przeciwko Niemcom. Dziś, gdy 
cały św ia t śledzi bom bardow anie 
Londynu, nadchodząca ofenzywa 
A nglji może się wydawać odleg­
łym snem. A jednak  nadejdzie 
n ieuchronnie , a wówczas Niemcy 
pokonane zostaną  ich w łasną 
bron ią— czołgami, znacznie wię­
kszymi, aniżeli znane dotychczas, 
a przedew szystkim — lotnictw em , 
posiadającym  druzgocącą prze­
wagę. W. Czupik.

“ Business as Usual” 
i Polacy w Anglii

A nglicy zaczynają  się przy­
zw yczajać do niem ieckich nęka­
jących  ludność cyw ilną— bom­
bardow ań. Na u sta  W szystkich 
w raca  uśm iech, na tw arze— 
spokój, z resz tą  mało zakłócony. 
M usimy przyznać, my, którzy 
obserw ow aliśm y Anglików w 
Londynie w krytyczne dni i noce 
ataków  niem ieckich we w rześniu 
1940-go roku : postaw a i zacho­
w anie Londyńczyków je s t impo­
n u jące. Do h is to rii p rze jdą  te  
chorągiew ki o barw ach  b ry ty j­
skich, zatykane na ru in ach  i 
zgliszczach lohdyńskich naza­
ju trz  po zniszczeniu : robotnicy 
naty ch m iast zab iera li się do 
up rzą tan ia , n ap raw ian ia , od­
budowy.

H itle r spbdziewał się zmę­
czenia ludności cyw ilnej ang ie l­
skiej, osłabienia ducha, zdezorga­
nizow ania życia?
, Bomby W ielosetkilowe burzą 
ogromne, w ielopiętrow e w span ia­
łe m agazyny — po ugaszeniu 
pożaru i usunięciu  pierw szych 
ru in , m agazyn zostaje  ponownie 
o tw arty . . Lecz rozw alone 
sto iska  i ru in y  przykryto  dzie­
sią tkam i m etrów  flag  b ry ty j­
skich. . . i,

Z w ielopiętrow ego domu w 
dzielnicy robotniczej ocalała 
ty lko p iek a rn ia ; mimo w ybitych 
szyb, rozbitych ścian  i wywróco­
nych m ebli, wywieszono ogrom ny 
p o rtre t Króla,, z p rzypiętą  k a r­
teczką: “ Św ieży chleb.” .-. Dom 
zbom bardow ano, bomby kruszące 
zwaliły szereg najbliższych dom- 
ków, lecz p iekarz nie przerw ał 
swej p racy : gorący chleb o wy­
znaczonej godzinie został do­
sta rczony  do sklepu !

Oto ja k  H itle r nadszarpał 
nerw y ludności Londynu. . . 
Pow ybijane szyby? N atychm iast 
w praw ia się nowe. Tu i ówdzie 
w itryny  sklepowe zabite p ro ­
w izorycznie deskam i, lecz nap is : 
“ B usiness as Usual ”— ta rg  jak  
zwykle.

Ze szczególną uw agą obserwo­
wałem zachowanie się ludności w 
schronach publicznych. Ani odro­
biny zdenerwowania, ani jeden 
wyraz zniechęcenia. Ci, którzy 
schodzą do schronów, a nawet 
szukają w nich m iejsca dosyć 
wcześnie, czynią to  tylko dlatego, 
że p rag n ą  wyspać Się by być wy­
poczętymi do pracy następnego 
dnia, by dzieci swe uchronić od 
emocji bombardowania. Lecz na 
ich tw arzach nie widać zniecier­
pliwienia, ani bojaźni. P rze­
ciwnie! Podczas, gdy samoloty 
niemieckie hu la ją  bezkarnie w 
cieniach nocy, Anglicy śm ieją się:

—- My i tak  zwyciężymy ! A to, 
co teraz cierpim y -— przetrw am y. 
To zresztą przecież drobnostka, bo 
idzie o coś więcej, niż o nasze oso­
biste spraw y, życie, spokojne 
noce !

W schronach—k u rtu az ja , n a ­
w iązyw anie rozmów, w zajem ne 
pom aganie sobie. K toś in tonu je  
pieśń, inn i podtrzym ują —  po 
chw ili śpiew  chóralny. Po tym — 
ktoś śpiew a solo. Ktoś inny opo­
w iad a /n iep ro szo n y  —  jak ieś za­
baw ne monologi. W tym  i owym 
kącie szachy, k arty , g ry  tow arzy­
skie. Męczące to  noce!

N azaju trz  mężczyźni ogoleni, 
wyświeżeni, kobiety  ubrane  ko­
k ie te ry jn ie  ze szczególną ze 
w zględu n a  sy tu ac ję  s ta ra n ­

nością. Po kilku dniach prób, 
w raca uśm iech, Ani jeden  m uskuł 
tw arzy  nie zdradza jakiejkolw iek 
myśli zniechęcenia, k tóreby w 
obecnych chw ilach były zresztą  
wybaczalne. Lecz tw arze nie 
zd radza ją  też rosnącej do H itle ra  
i wogóle do Niemiec nienaw iści. 
Ta nienaw iść je s t  tak  w ielka, że 
niem al w szystkie pism a d a ją  je j 
w yraz i tłum aczą m asom : rewanż, 
bom bardow anie B erlina  na odpo­
w iednią skalę będzie przedsię­
wzięte w chw ili w łaściw ej i na- 
pewno Niem cy tym  razem  
zapłacą, zrozum ieją co to  znaczy 
bom bardow ać bezbronną lud­
ność! Zapłacą i za W arszaw ę, i za 
wsie polskie, i za R otterdam , i za 
Belgię, a nietylko źa Londyn!

A nglicy zaciskają  zęby. Rząd 
W ielkiej B ry tan ii wie, że może 
liczyć na całe społeczeństwo 
angielskie, że w spółpraca wszy­
stkich je s t  zapew niona, aż do 
zwycięstwa. . I nie trzeba społe­
czeństw u angielskiem u dużo i 
długo tłum aczyć: tu  każdy wie, że 
A nglia zwycięży, że m usi zwy­
ciężyć, że chwilowe niepowodzenia 
są napewno tylko chwilowymi. 
Tu każdy wie o tym  napewno, nie 
w ątpi w to, nie słabnie,— i to 
właśnie stanowi niesłychaną siłę 
narodu angielskiego.

Aby zwyciężyć—.naród m usi po­
siadać nietylko pewien ideał, ale 
posiadać pewną dynamikę. Dyna­
mikę, k tóraby odpowiadała dyna­
mice w danym  w ypadku niem iec­
kiej i ją  przew yższała. Tylko w 
takich w arunkach można osiągnąć 
zwycięstwo nad hitleryzmem.

Aby zwyciężyć — całe spo­
łeczeństwo musi jednolicie chcieć, 
jednolicie współpracować, przeć do 
zwycięstwa, nie bać się ran , s tra t, 
śmierci. Musi być całkowite 
zaufanie arm ii do społeczeństwa i 
społeczeństw a do arm ii, całkowite 
zrozumienie i wzajemne oparcie, 
wzajem na współpraca tych pierw ­
szych z tym i drugim i. Nie wy­
starczy “ haftow ać ” kolorowe

szaliki dla “ żołnierzyków ” ! . . .  
Musi być całkowite zaufanie n a j­
wyższych do najniższych i w zaje­
mnie. W Anglii, to  istnieje.

Nie będziemy tu  pow tarzali 
słów już przytaczanych, lecz, 
zwróćmy jednak uwagę na tę  wy­
mianę zdań k tó ra  napewno przej­
dzie do historii.

Pewien robotnik wykrzyknął 
do króla, odwiedzającego w tych 
dniach ubogą dzielnicę Londynu, 
nawiedzoną przez bombardowa­
nie :

“ You are a great K in g i ” (Pan  
jesteś wielkim królem).

Zaś Król odrzekł ze łzami w 
oczach :

“ You are a great people I ” 
(Jesteście wielkim narodem).

Tak, Anglia je s t w ielkim  i w y­
trw ałym  narodem.

W w arunkach, jakie się wy­
tworzyły, Anglicy doskonale rozu­
m ieją Polaków i Polskę. Londyn 
zaczyna rozumieć W arszawę z 
przed roku.

A my tym  bardziej rozumiemy 
Anglię i Anglików, i— Londyn.

Sym patia dziś zadzierżgnięta ma 
znaczenie nie tylko na długo.ć 
dnia dzisiejszego, lecz na daleką 
przyszłość. I dlatego tym  bardziej 
pow inniśm y uważać na naszą in ­
dywidualną postawę, by w  oczach 
społeczeństwa angielskiego każdy 
z nas indywidualnie zasłużył na 
miamo godnego sojusznika, czy— 
przedstaw iciela wielkiego narodu 
sojuszniczego, k tóry  nie uległ 
wobec nawały podstępnych, b a r­
barzyńskich najeźdźców, nie pod­
dał się. »

Dlatego, powtarzam y, musi 
każdy z nas uważać na swe każde 
posunięcie, każde powiedzenie, 
każdy gest. Człowieka sądzi się 
zwykle po drobnostkach. Pam ię­
tajm y, że po tych drobnostkach z 
naszego życia A nglicy sądzą nie 
tylko nas, lecz całą Polskę. Wielka 
spoczywa na nas odpowiedzialność.

Fren.

Z DNIA 
NA DZIEŃ
ZNAMIENNA 

PRAWDOMÓWNOŚĆ
N iem cy zaczynają mówić prawdę

0 swoich stratach powietrznych.
Przed paru dniami komunikat

niem ieckiego naczelnego dowództwa 
przyznał, że niemieckiemu lotnictwu  
udało się strącić jedną angielską  
maszynę i że trzy niemieckie samo­
loty nie wróciły do swoich baz.

W kilka dni później komunikat 
przyznał, że Niem cy straciły jeden  
samolot, ale nie zestrzeliły ani 
jednego brytyjskiego.

Po raz pierwszy Goebells pozwolił 
powiedzieć prawdę społeczeństwu  
niemieckiemu, a le uczynił to z 
Właściwą mu chytrością.

Zorientował się, że ludność coraz 
mniej daje w iary bajkom o olbrzy­
mich stratach powietrznych W. 
Brytanii. Przestała wierzyć, że 
podczas nalotów i ataków na Londyn
1 na A nglię N iem cy mniej tracą  
maszyn, aniżeli A nglicy.

Skorzystał tedy z chwili, kiedy  
większe walki powietrzne usta ły  i 
kiedy z obu stron straty były nie­
wielkie, aby powiedzieć prawrdę i 
mieć przynajmniej jeden czy dwa 
dokumenty, stwierdzające, -że nie 
zawsze kłamie.

A może przypomniał sobie 
Goebbels słowa sw ego wodza Hitlera  
z “ Mein Kam pf ” :

“ N ajw iększy to błąd ośm ieszać 
siłę nieprzyjaciela. Jeżeli żołnierz 
niemiecki na własnej skórze prze­
kona się, że go oszukali i że wróg 
je s t  siln iejszy, aniżeli mu wmawiano 
— traci odwagę.”

H itler ma słuszność. Goebbels
popełnił grubą pomyłkę. W mawiał 
lotnikom niemieckim, że ich naloty  
na A nglię, to niewinny spacerek- 
Lotnicy niem ieccy, którzy po raz 
pierw szy spotykają się w powietrzu  
z Anglikam i czy Polakami, w prze­
rażeniu uciekają, jeżeli przedtem nie 
są  strącani.

Goebbels stara się obecnie napra­
wić swój błąd, mimo, że prawdomów­
ność nawet w bardzo ograniczonym  
zakresie i bardzo rzadka musi mu 
sprawiać w yraźną przykrość.

INTERES IDZIE
Jeszcze odłamki -wspaniałych 

szkieł lustrzanych zaśm iecają Ox­
ford i R egent Street. Jeszcze naze- 
w nątrz sterczą belki i szyny wielkich  
magazynów, rozbitych przez bomby 
niemieckie. Jeszcze dymią się zglisz­
cza wspaniałych gmachów sklepo­
wych przy najbogatszych ulicach 
Londynu.

Interes jednak idzie dalej. Tam, 
gdzie szyb niema, wewnątrz w ystaw  
zam iast manekinów widać wywieszki 
z napisem “ Business as usual.”

Ruch kołowy jest jeszcze w strzy­
many wpobliżu zrujnowanych do­
mów towarowych, ale w tych częś­
ciach, które ocalały, panuje ożywiony  
ruch handlowy. Czasami w ydaje się, 
że jesteśm y w  Paryżu przed Prin­
tem ps: niektóre firmy w ystaw iły
stoły na chodniki, aby mieć więcej 
m iejsca do załatw iania klijentów, 
którzy pozostali w ierni swoim do­
stawcom i tłum nie odwiedzają swoje 
m agazyny nietylko z ciekawości, dla 
obejrzenia zniszczeń, ale i dla 
zakupów.

N aw et magazyn John Lewis, który 
najgorzej ucierpiał i z którego sied­
miu czy ośmiu domów na Oxford 
Street tylko jeden ocalał, będzie na- 
nowo otw arty za kilka dni.

To jest najlepsza odpowiedź na 
niemieckie bombardowanie i na 
groźby Berlina. Interes idzie, busi­
ness as usual— a, co najw ażniejsza, 
ceny nie poszły w górę i w łaściciele 
sklepów nie próbują odbijać sobie 
strat na skórze publiczności.

SHAW A INWAZJA
Zapytano Shaw ’a, czy, zdaniem  

jego, H itler spróbuje najazdu na 
W. Brytanię.

Oto odpowiedź: Jak ja  mogę w ie­
dzieć? Czy wogóle ktokolwiek może 
wiedzieć? Sam H itler nie wie. Gdyby 
mu się udało przyjść tutaj walko- 
verem, napewno byłby już tutaj. To 
jest jednak niemożliwe, i nasżą jest 
rzeczą pilnować, aby było niAnożliwe 
na przyszłość.

N atarczyw y dziennikarz pytał 
dalej : a czy Hitlerowi może się udać- 
inwazja?

Odpowiedział Shaw: nie zadawaj 
pan pytań, skoro pan wie, że ja  nie 
mogę na nie odpowiedzieć. Ale przy­
puśćmy, że jego oddziały wylądują  
w A nglii, albo Irlandii— pójdzie tak  
daleko, jak Napoleon w Waterloo.

Następne pytanie brzmiało: na 
wszelki jednak wypadek, co mamy 
robić?

Odpowiedź brzmiała: poczekajmy 
aż się zorientujemy, albo zgadniem y, 
jaki jest najbliższy zamiar H itlera. - 
Najlepiej byłoby zrobić coś, coby za­
dziwiło go!
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ZYGMUNT GRALINSKI
Doktór Praw, Podsekretarz Stanu w M.S.Z.

ORAZ

ŚP BODGAN NAGÓRSKI
Inżynier, D yrek to r  linii Gdynia—A m eryka

zginęli na morzu z ręki w roga-podezas podróży służbowej “  
dnia 10. IX. 1940.

Nabożeństwo żałobne za spokój Ich duszy
odprawi w sobotę dnia 28. IX. o godzinie 10 rano 

w Kościele Polskim
Devonia Street, Islington, N.E.

Jego Ekscelencja Ksiądz Biskup Polowy Wojsk Polskich.
M inister Spraw Zagranicznych.

Minister Skarbu.

T en naród przegrać nie m oże

Wiadomości z  Kraju

Z obu zaborów
Podajem y poniżej szereg wiado­

m ości z kraju, uzyskanych za po­
średnictwem P.A.T.

Dopiero teraz dotarła tu wiado­
mość o straszliwej masakrze, dokona­
nej przez Niemców na Polakach w  
Olkuszu w dniu 31 lipca. Za zastrze­
lenie przez nieznanego bandytę 
niem ieckiego żandarma, agenci Ges­
tapo rozstrzelali 20 polskich robotni­
ków. N astępnie sprowadzono 500 
niemieckich żołnierzy, otoczono 
Olkusz i wyprowadzono na rynek  
wszystkich mężczyzn, Polaków, w 
wieku od 16 do 60 lat. Kazano w szy­
stkim  położyć się tw arzą do ziemi 
poczem bito nieszczęśliwych w  nie­
m iłosierny sposób. Znęcanie się 
trwało' od godziny 4-ej rano do go­
dziny 13.30. Pewnego księdza, który 
podłożył sobie, czapeczkę pod podbró­
dek skopano zato tak bestjalsko, iż 
w yleciały mu w szystkie zęby. Pewien  
Polak, który chciał uciec, został roz­
strzelany.

37 letni Polak, Ksawery Andrysiak, 
skazany został w  Poznaniu na 5 lat 
więzienia za lżenie H itlera i Rzeszy 
niemieckiej w  stanie nietrzeźwym.

W Opolu Śląskim odbył się proces 
przeciw członkom organizacji pol­
skich harcerzy, którym zarzuca się 
odbywanie za namową konsula pol­
skiego w  Opolu ćwiczeń strzeleckich. 
Zebrania harcerzy polskich odbywały 
się w  gmachu polskiego Banku  
Ludowego w Opolu.. Pod osłoną pol­
skiego Konsula, pisze Thor ner 
F re ih e it, dostarczano harcerzom  
broni i wychowywano ich na stzeleów  

strzelających za płotem.” Polak  
Pansa skazany został tylko na 5 
m iesięcy więzienia, gdyż “ nie udało 
się^ dowieść zdradzieckiej działal­
ności,” taką że karę otrzym ał ko­
mendant harcerzy Józef Kachel.

Od 1 w rześnia racje chlebowe w 
W arszawie zostały znowu zmiej- 
szone: Osoby dorosłe pochodzenia

. aryjskiego otrzym ują odtąd 1500 
gramów chleba tygodniowo, żydzi i 
dzieci po 750 gramów chleba tygod­
niowo. Zarządzenie to dowodzi zao­
strzenia się sytuacji żywnościowej w 
Rzeszy. Mięso rozdzielane jest raz 
na tydzień w  rozmiarach 500 gramów  
na osobę po cenie sześć razy w yższej 
aniżeli przed wojną.

W W arszawie, Krakowie,. Lublinie 
i Radomiu władze niemieckie urzą­
dzają obecnie dzielnice niemieckie, 
z których Polacy i Żydzi, zam ieszkali 
w dzielnicach przeznaczonych dla

Polaków, mogą w  nich pozostać, ale 
o ile będą poszukiwać nowych m iesz­
kań, to przenieść się  mogą jedynie 
do ghetta żydowskiego.

W W arszawie uruchomiono 
specjalne tram waje dla użytku 
Niemców w yłącznie; tram waje te 
kursują między Placem Unji Lubel­
skiej a Placem Teatralnym.

Okupanci niem ieccy w ysiedlili w  
ciągu 20 minut rodzinę właściciela  
majątku Żydowo w poznańskim, 
która żywiona jest obecnie przez 
okolicznych chłopów.

N iem cy biją w Katowicach po 
tw arzy w szystkich mówiących po 
polsku. .

Wiadomości otrzym ane z Wilna 
potwierdzają tragedję Polaków, de­
portowanych do Kazakstanu. Całe 
rodziny zostały rozdzielone: mężczy­
źni zostali deportowani głów nie do 
północnej Rosji, kobiety do central­
nej A zji, a dzieci um ieszczone zo­
sta ły  w internatach w .środkowej 
Rosji. Deportowani są  bardzo , żle 
odżywiani i w ielu z nich zachoro­
wało na tuberkulozę; liczne są 
wypadki śm iertelności.

Deportowani do Syberji Polacy z 
W ileńszczyzny m ieszkają w okrop­
nych warunkach. Czteroosobowa ro­
dzina śpi na jednej pryczy. Zaczęto 
budować dla deportowanych rodzin 
polskich- baraki, wówczas każda 
rodzina otrzym a jeden malutki po­
kój. Chleb, jaki otrzym ują deporto­
wani, jest źle wypieczony, surowy. 
Mięsa brak całkowicie, dostaje się 
jedynie ryby, które do tego Polacy 
muszą przeważnie sami łowić. Tłu­
szczów do sm ażenia niema. Depor­
towani zarabiają na swe utrzym anie 
pracując w lasach, czy w rolnictwie.

Litewsko-sowieckie ; władze rekwń- 
rują masowo domy i ‘m ieszkania w  
nowych domach zarówno w  centrum  
m iasta jak 'i przedmieściu, dla urzę­
dów względnie na mieszkania dla 
urzędników.

Władze sowieckie wszczęły z 
racji 85 rocznicy śmierci Adama 
Mickiewicza szeroko zakrojoną 
propagandę uczczenia polskiego 
wieszcza. Dom Miehiewicza w No­
wogródku został odrestaurowany i 
umieszczono w nim zbiór manu­
skryptów polskiego poety, sprowa­
dzonych z Lwowa. W szystkie 
szkoły na Nowogrodczyźnie otrzy­
mały polscenie odbycia wieczorów  
upamiętnienia twórczości Mickie­
wicza.

. (P rzeniesienie ze s tr . 1-szej.)
Sam oloty niem ieckie, operu ­

jące masowo pomiędzy 11-18 
s ie rp n ia  nad  W ielką B ry tan ią  to 
w łaśnie zadanie m iały na  widoku. 
A toli poniesione .przez nie w tym 
czaśie s tra ty  zm usiły Niemców 
do zarzucen ia  te j m etody walki. 
Od tego czasu podlega ona cią 
glym zm ianom , co n ie  da je  je d ­
nak oczekiwanych korzyści.

W Ciągu obecnej wojny N iem ­
cy u trac ili 4.581 sam olotów i 
ponad 15.0,00 lotników. J e s t  to 
ubytek olbrzymi, tym  dotkliwszy 
dla III-e j Rzeszy, że siły lot­
nictwa angielskiego powięk­
szają się n ieustannie na skutek 
w zrastającej produkcji Im pe­
rium  i dostaw am erykańskich.

Niedaleki żatym  jes t czas, gdy 
odwrotnie do zam iarów niemiec­
kich, lotnictwo b ry ty jsk ie  osiąg­
nie przewagę w powietrzu. To 
też nic. dziwnego że H itle r dla 
którego przedłużanie się w ojny 
je s t równoznaczne z nieuch­
ronną klęską, zdecydował się na 
zastosow anie ostatecznej form y 
w alki. Od 5-go w rześnia m iano­
wicie k ie ru je ... on m asy lotnictw a 
bom bardującego na Londyn, 
uznając autom atycznie, że nie 
potrafił zniszczyć głównych 
ośrodków oporu W ielkiej B ry­
tan ii, ani sparaliżow ać je j zdecy­
dowanych przygotow ań do 
obrony.

Rzuca się więc nh stolicę 
Im perium  B rytyjskiego w n a ­
dziei, że przez bezlitosne znisz­
czenie dzielnic, zam ieszkałych 
przez ludność cyw ilną, złamie od­
porność i siłę duchow ą atakorva- 
nego w ta k  barbarzyńsk i sposób 
narodu. Kto zna a to li ch a rak te r 
A nglików  ten  wie, że te g o , ro ­
dzaju sposoby Walki z nimi 
wydać m uszą skutek  odw rotny od 
zam ierzonego.

Jesteśm y więc św iadkam i jak  
m ieszkańcy Londynu codziennie 
sk ładają  z so lidarnością  n ieby­
wałą, k tó ra  tak  korzyśtń ie wyróż­
nia  społeczeństwo tu te jsze , do­
wody opanow ania i zim nej krwi. 
heroizm u, odwagi i de term inacji 
i p rzeciw staw iają  się skutecznie 
z podziwu godną dyscypliną 
uporczywym próbom  zakłócenia 
norm alnego życia ich m iasta. 
Idzi ono śladem  bohatersk iej 
W arszaw y, a barbarzyńskie 
nalo ty  niem ieckie wzmogły jedy­
nie zaciętość Anglików. Niemcy 
byli i są bardzo złymi psycholo­
gam i. N iszczenie' przez nich 
dzieł sztuki i k u ltu ry , w alka z

Koncert
współczesnej  

m u z y k i  polskiej
W sobotę, dn.28 w rześnia r.b.. o 

godz.3.30 p.p. w Ognisku Polskim, 
55, Princes Gate, S.W .7, odbędzie 
się koncert współczesnej muzyki pol­
skiej.

Odegrane zostaną utwory Karola 
Szymanowskiego, Tadeusza Jarec­
kiego, Antoniego Szałowskiego i Jana 
Maklakiewiczá. W ystąpią znani 
artyści, jak Józef Cetner, skrzypek, 
Zygmunt Jarecki, altowiolista, Jerzy 
Sulikowski, p ianista, oraz śpiewacy  
Louise L lewellyn i Stanisław  Ło- 
baziewicz.

W przerwie czynny będzie bufet 
w cenie 6 d. W stęp wolny,

ludnością cyw ilną, topienie 
dzieci i . inne tego rodzaju  
m etody zm obilizują z czasem  
cały św ia t cyw ilizow any przeciw ­
ko nim.

W obronie W ielkiej Brytanii i 
Londynu biorą udział czynny polskie 
dywizjony lotnicze, które okryły się 
już w ielką sławą, mnożąc chwałę, 
jaką zdobyła armia sformowana 
przez nas we Francji i działająca  
tutaj od początku w ojny polska 
marynarka’ wojenna. W arszawski 
dywizjon lotniczy im ienia Tadeusza 
Kościuszki, znany powszechnie jako 
“ eskadra 303,” osłaniając Londyn 
strącił dotychczas 73 sam oloty nie­
mieckie. W uznaniu tych czynów  
wspaniałych nadałem przed kilku 
dniami załodze dywizjonu w arszaw ­
skiego krzyż V irtuti M ilitari.

Nasze dywizjony niszczycielskie  
tow arzyszą znakomitym jednostkom  
lotnictw a brytyjskiego w  ich śm ia­
łych i skutecznych wyprawach na 
wyjściowe podstawy operacyjne 
wroga i wgłąb Niemiec. W yprawy te 
sięgają  narazie po Szczecin i Lipsk. 
Ich celem są dotąd objekty ściśle 
wojskowe. Sam oloty angielskie roz­
proszyły skupienia koncentracyjne 
Niem ców w portach morskich i 
sparaliżow ały ich przygotowania de­
santowe. Zburzyły urządzenia por­
towe oraz liczne fabryki przemysłu  
wojennego, dezorganizując w ten 
sposób normalną produkcję Niemiec 
i wywołując wrażenie potężne wśród 
ludności cywilnej.

N arazie W ielka B rytania spara­
liżowała wszelkie próby desantu. 
Mogą one być jeszcze podjęty w przy­
szłości niedalekiej. Lecz dzisiaj jak  
to oświadczył w'ódz armii brytyjskiej 
jest ona gotowa do odparcia każdego 
ataku. Przy doskonałym lotnictwie 
i potężnej marynarce, których siły  
wbrew kłamstwom niemieckim rosną 
z m iesiąca na miesiąc, jakiekolwiek  
próby desantu w  W ielkiej B rytanii 
nie byłyby operacją łatwą. Niemców  
usiłujących lądować z morza czy 
powietrza prżyjęłaby zresztą należy­
cie wielka armia lądowa i półtora 
milionowa gwardia cywilna, obie 
ożywione najlepszym  duchem bojo­
wym, obie odnosąące się z najrzetel­
niejszym uznaniem do wojsk pois-' 
kich, bijących się u ich boku.

Poznawszy bliżej Anglików stw ier’- 
dzam, że naród ten nie może przegrać 
wojny, o której losie decydują w  
pierwszym rzędzie siły  moralne. W y­
trw ały i skuteczny opór W ielkiej 
B rytyanii budzi natom iast reakcję na 
całym świecie. Pod jego wpływem  
rodzi się i krzepnie solidarność pow­
szechna. Odradza się u okłamanych 
i ciemiężon5rch ludów w iata  w zw y­
cięstwo demokracji nad totalisty- 
cznym barbarzyństwem.

W tej walce, będącej walką na 
śmierć i życie stoim y bez zastrzeżeń  
u boku W ielkiej B rytanii. Związani 
z nią przymierzem wykluczającym  
oddzielny pokój, wnosimy do tej 
walki wartości realne. Jest nią udział 
polskich sił zbrojnych w boju jaki 
się toczy na lądzie, morzu i w  powie­
trzu. N asz udział polityczny nato­
m iast nadaje temu konfliktowi naro­
dów charakter wmjny ideowej o spra- 
wiedliwosc w życiu . międzynarodo­
wym, 'a nie w^alki o. hegemonię 
europejską i światową. Jest rzeczą 
logiczną, że udział ten musi być obu­
stronnie całkowity. Przyjaciele 
W ielkiej Brytanii są zatym  uaśzym i 
przyjaciółmi a jej przeciwnicy wro­
gam i Polski.

Wiem, że ujmując tak sprawę 
mam cały Kraj za sobą. Jego  
głuchy i zacięty opór wobec, najeź­
dźcy jest dla nas jedynym  miarodaj­
nym drogowskazem. Jest on też 
bardzo poważnym wkładem Polski w 
tę wojnę. Tej Polski, która choć 
powalona nie ąznała jedyna ani de 
jure ani via , facti niemieckiego 
prawa do kształtowania nowej 
Europy. Zanik w szelkich różnic par­

tyjnych czy społecznych i jedno­
myślność narodu w dążeniu do odzy­
skania utraconej niepodległości zo­
bowiązuje nas do rzetelnej jedności 
na obczyźnie. N ie ma m iejsca  
wśród .¿m igracji na jakiekolwiek  
różnice partyjne, a ci z fantastów  
politycznych, którzy by chcieli 
swoim niepoprawnym maniactwerii 
szkodzić sprawie polskiej, zostaną  
autom atycznie odsunięci od realnego  
wpływu na bieg rzeczy.

Pewmy zaufania Kraju, w  pełnej 
harmonii z Prezydentem Rzeczypos­
politej oraz Rządem Jedności N aro­
dowej i w  oparciu o Radę Narodową 
iść będę nieugięcie i z najgłębszym  
przekonaniem ku przyszłej Polsce, 

Ochraniać będę wojsko nasze przed 
wszelkimi wpływam i ubocznymi. 
Armia nasza jest wojskiem kadro- 
wym w pełnym tego słowa znaczeniu. 
Stwarza to wprawdzie poważne dla 
dowódców trudności, ale z drugiej 
strony ma poważne zalety, które 
zostaną w  przyszłości wykorzystane. 
W każdym razie stojące przed arm ią  
zadania są olbrzymie. Narazie musi 
ona spełnić swój obowiązek na  
froncie. Wypełni go tak, jak w ypeł­
niła go w e  Francji walcząc przede- 
w szystkim  o Polskę i odrzucając 
wszelkie tendencje polityczne.

Na zakończenie pragnę W as 
poinformować, źe w czasie mej 
ostatniej konferencji z Premierem  
Churchillem zwrócił się on imieniem  
całego narodu angielskiego z nastę­
pującym pod W aszym adresem  
pozdrowieniem :

“ Proszę Pana Generała, by 
zechciał pozdrowić swych Rodaków 
i zakomunikować im, że tutaj w  
W ielkiej Brytanii podziwiamy 
w szyscy ’ Szczerze wspaniałe 
męstwo Polaków oraz ich n iez­
łomną. siłę w ytrwania. Stw ier­
dzone zostały one czynam i dokony­
wanymi w warunkach najcięż- 

- szych. Ich słuszną nagrodą będzie 
zm artwychwstanie ich Ojczyzny.”

W alne zebranie
d z ie n n ik a rzy

W sobotę, 28-go września, o 
godzinie 4-tej po południu punk­
tualnie odbędzie się walne ze­
branie dziennikarzy polskich, 
byłych członków krajowych -Syn­
dykatów Dziennikarzy oraz Sek. 
cji Zagranicznej Z.D.R.P., w lo­
kalu Ogniska ' Polskiego, 55, 
Prince’s Gate, SAV.7.
• Uprasza się wszystkich kole­
gów dziennikarzy o przybycie. 
Na m iejscu dokonana będzie re­
jestracja tych, którzy jeszcze się  
nie zgłosili do rejestru dzien­
nikarzy.

Na porządku dziennym: wzno­
wienie prac Sekcji Zagranicznej 
Związku Dziennikarzy R.P., 
wybór now-ych władz oraz zor­
ganizowanie pomocy m aterialnej 
dla dziennikarzy-uchodźców.

■<*

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE ?

KAHN’S. — Polska restauracja, 
także kuchnia rytualna. Bufet z 
przekąskami. Sklep kolonialny przy 
restauracji. 5-6, Sherwood St., і 18,' 
Denman St., Piccadilly Circus, 
naprzeciw Regent Palace Hotelu. 
Wyłącznie polskie potrawy, usługa  
mówiąca po polsku. Otwarty co­
dziennie do północy.

OSOBISTE.
W ładysława Chudzik z domu 

Śliwka z córką Janiną Kozak z 
Belgii znajdują się w Londynie, 13a, 
Kellett Road, S.W .2. Poszukują  
mężów i syna: Karola Kozaka oraz 
W ładysława i Tadeusza Chudzik.

M A R TIN  HARE

40)

P O L O N E Z
Przekład A ntoniegó Jaw nuty

Państw o Dovemount, którzy posta­
nowili się rozejść, w ysyłają  swe 
dzieci na czas przeprowadzania 
rozwodu do swych, dalekich kuzynów  
w Polsce, p. Reyów. Państwo Reyo- 
wie mieszkają w W arszawie w 
Pałacu Łazienkowskim, gdyż p.Rey 
ma powierzone sporządzenie kata­
logu zbiorów pałacowych. Młodzi 
A n glicy: ' Kaz, Lucy i Kukułeczka 
czują się początkowo w nowym 
otoczeniu nieswojo, z każdym dniem 
jednak zaczynają się coraz bardziej 
przyzwyczajać do nowych warun­
ków, przyswajać sobie polski język i 
przyw iązyw ać do swych nowopoz- 
nanych polskich krewnych.

RODZIAŁ XXI
Noc nie przyniosła zm iany: Kaz 

był dalej n ieprzytom ny. M am ro­
ta ł  coś bez związku i składu. 
P a n i Rey czuw ała na zm ianę z 
p ielęgniarką. O północy zjaw ił 
się  znowu lekarz. Polecił zm ie­

niać dalej okłady z lodem i dawać 
n ieustanne baczenie na chorego. 
Oby rodzice przybyli na jsp iesz­
niej.

R ano przyszły depesze od 
obojga rodziców-. M adeline m iała 
przybyć popołudniu samolotem. 
Zjawi się w W arszaw ie o wpół do 
szóstej wieczorem. O jciec był 
już wr drodze. W iadomość o cho­
robie K aza przesłano mu do Am­
sterdam u, gdzie udał śię na  dwa 
tygodnie w in te resach . W go­
dzinę po o trzym aniu  depeszy 
w yjechał z A m sterdam u w wozie 
wyścigowym należącym  do je d ­
nego z ho lendersk ich  przyjaciół.

— Gzy nie przypuszczasz, że 
to  spotkanie będzie przykre dla 
obojga? — zagadnął Rey —- Czy 
sądzisz, że będą chcieli zobaczyć 
K aza osobno? Nie wiem, ja k  te  
rzeczy .załatw ia się, w A ngłji, ale 
zdaje m i się, że rozwodzące się

m ałżeństwo nie powinno- się 
spotykać . . . Je s te ś .ta k a  tak to w ­
na, W ando. Pom yśl jakby  n a jle ­
piej to urządzić.

—  Nie gadaj głupstw7 . . . .  ! 
D opraw dy, m usi być ja k a ś  g ra ­
nica w te j  uprzejm ości wobec 
innych. Czy. myślisz, że tych 
dwoje zastanaw iać się będzie,- 
jak ie  piekło przeżyliśm y przez te  
dw7a dni? Nie będę.' zupełnie 
roztkliw iała się nad  ich uczucia­
mi. - P rzeciw nie, powiem im 
prosto  z m ostu, co o tem  wTszyst- 
kiem myślę ! Pow inni b łag ać  na 
klęczkach tego małego, ażeby 
zechciał do nich  wrócić. Uw-ażam, 
że im prędzej położy się kres 
tem u śm iesznem u rozwodowi, 
tem  lepiej dla w szystkich. 
Jestem  zdecydow ana zrobić wszy­
stko, ażeby nie dopuścić do tego 
całego rozwodu.

—W teo rji zgadzam  się z tobą, 
ale jestem  przekonany, że widok- 
tegb b iedaka zrobi na  nich 
większe w rażenie, aniżeli wszel­
kie tw oje czy moje tłom acżenia,

—M ojem zdaniem  ta  kobieta 
nie chciała n igdy szczerze roz­
wodu. Gdyby isto tn ie  chciała, to  
napew no już  dawmoby się z tem  
uw inęła. P rag n ę ła  poprostu

“ zrobić się s tra szn ie  in te re su ­
jąca ,” stać się przedm iotem  roz­
mów i plotek. Pow iadam  ci, że 
tëgo rodzaju  n iew iasty  powinne 
b}7ć przym usowo ustaw ione za 
b a lją  i p rać  bieliznę dla całej 
rodziny.

W szyscy ogrodnicy i slróże, 
którzy znali K aza ■ zachodzili 
dowiedzieć się o jego zdrowie. 
O grodnicy przynosili kw iaty  i 
obruszali się, gdy  realistycznie 
n as tro jo n a  A nielka mówiła im 
ostro  :

— Nie pozna naw et tych 
w aszych chwastów7. Mówię wam, 
że nie rozezna on już n igdy jed ­
nego kw iafa od drugiego. Zacho­
w ajcie te  kw iatk i n a  pogrzeb 
panicza.

Naw7et p ra ła t, k tó ry  n ieraz  
gaw7ędził ż angieiskim i gośćmi w7 
parku , zaszedł dowdedzieć się o 
zdrowde K aza. N a A nielce ta  
w izyta zrobiła olbrzym ie w7raże- 
nie. Uważała, że- те7агІо ‘ iniéc 
śm ierć w domu,’ jeżeli z jaw iają  
się w odw iedziny tak . czcigodne 
osoby. O d pierw szej chw ili 
A nielka postanow iła, że angielsk i 
panicz umrze. Stanow iłoby to 
odpow iednie zakończenie jego 
niezwykłej przygody w7 wieży.

Za każdym  razem ,- gdy py tano  
lekarza co przew iduje, doktor 
n iecierp liw ił się.

—W szystko zależy od siły ży­
w otnej pac jen ta . Jeżeli będzie' 
m iał ochotę do życia, to chyba 
wyjdzie z tego. Skoro m a w szyst­
kiego piętnaście w iosen, p rzy­
puszczać należy, że chce żyć. 
W iele zależy od teg o ,'jak ie  będą 
jego pierw sze W rażenia z chw ilą 
pow rotu przytom naści. Is tn ie je  
zawsze niebezpieczeństw o re- 
cedywy. . . . Nie wiem, jak i był 
s tan  um ysłu m alca. •

— P an  rozum ie. Było to 
trag iczne  nieporozum ienie . . . 
b iedak wbił sobie do głowy, że 
je s t ciężarem  d la  rodziców, 
szczególnie dla sw ojej m atki. Ale 
m atka już  jedzie, będzie już 
dzisia j p rzy  chorym . P ierw szą  
osobą jak ą  u jrzy  gdy otw orzy 
oczy, będzie m atka.

—  N ieporozum ienie? -— pow­
tórzył lekarz— Cóż to znówu 
znaczy? M atka nie pow inna 
mieć żadnych nieporozum ień ze 
swojem i dziećmi.

(d.c.n.)
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